
Rok V Tarnów, dnia 20 czerwca 1937 r.
Cena ega. Id «r

Nr 25

nasza sprauia
ilustrowany tuaodnik katolicki

P rz e ło ż e n i i now ow yśw ięceni K sięża  S e m in a r iu m  D uch o w n eg o  w T a rn o w ie :
S i e d z ą  o d  l e w e j :  Ks. d r  Ja n  C alińsk i p re fe k t, ks. d r W ład y sław  W ęgie l w ice rek to r, ks. p ra ła t  R om an 

S itko , re k to r  S em inarium  D uchow nego, ks. S tan is ław  In d y k , ojciec duchow ny.
S t o j ą  o d  l e w e j  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e :  W ład y sław  G rzesik , E d w ard  Kuc, Jan  P ączek , S tan is ław  

S u łkow sk i, A dam  S zeglow ski, K o n stan ty  C abaj, S tan is ław  C ebula, W ojciech  K ania, T eo d o r M adeja.
S t o j ą  o d  l e w e j  w d r u g i m  r z ę d z i e :  H en ry k  F lo rek , S tan is ław  K olebok, Jó ze f B ogusz, S tan is ław  

P iep rzn ik , Jó ze f R o k ita , W ład y sław  Jan k o w sk i, J a n  C iern iak , Jó ze f S tal, S tan is ław  T obiasz , 
Jó ze f Jem io ło , K azim ierz T racz, Jó ze f S te lm ach , S tan is ław  T ab o r, K azim ierz  Popiołek,^[M aciej 
R zeszu t, J a n  Ś lęzak .
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Seta g łow ach  naszych m łodych  diakonów  spocznie  
$§) w n iedzielę  ręka A rcypasterza, ażeby na nich  
przelać p ełn ię ła sk i kapłaństw a.

Gdyby św iadkow ie tej n ie ­
codziennej chw ili byli o żyw ie­
ni duchem  g łęb ok iej w iary — 
a tak być powinno — prom ienie  
liby z podziw u, radości i roz­
rzew nienia, że D obry B óg naj­
w yższą  w ładzą raczy obdarzać 
słabych  ludzi.

Pow ołani z ludu po studiach  
i św ięcen iach , staną w w ioskach  
i m iastach pośród ludu, jako 
pośrednicy przed B ogiem  i pra­
cow nicy na niw ie tarnowskiej 
diecezji.

Z radością wypraw ią ich na 
tę pracę P rzełożen i słow am i 
św. Paw ła: „Bracia nasi naj­
m ilsi, — w ielce ukochani, w e­
se le  nasze i korono nasza, tak  
w ytrw ale stójcie w Panu” (Fil.
4 ,  1 ) .

Nie sw oją m yślą, filozofią, 
ale B ożym  słow em , prawdą o- 
bjawioną krzepić będą dusze — 
w iarę pogrzebaną w rum ow iskach odkopyw ać, — 
prostow ać drogi Pańskie do polsk ich  serc.

Są ludzie, którzy w B oga w ierzą — pew ne w y­
brane przez sieb ie  praktyki od czasu do czasu  
wykonują, ale o księdzu  s ły szeć  nie chcą. Zaobser­
wow ali, że k sięża  n ie są aniołam i, ale ludźmi, 
że podlegają rów nież złym  sk łonnościom . Z ło­
ści takich i denerw uje, że na każdym  kroku, gdzie  
się ruszą, w idzą jedno i to sam o: N ie ma k ościo ła  
bez księdza — nie ma ofiary, n ie ma sakram en­
tów, n ie  ma rozgrzeszen ia , n ie ma zbaw ienia bez  
niego . C hcieliby w ejść na górę do Boga, a tu co 
krok ksiądz staje na drodze.

Może ksiądz od n iejednego być mniej w yk szta ł­
cony, m oże mu brakow ać taktu, dośw iadczenia, 
m oże być zu p ełn ie  og o ło co n y  z w pływ ów , z w ielu  
brakam i charakteru... Może... Czyż w ięc od tego  
ip izernego cz łow iek a  — pytają n iektórzy  — za le­
żeć ma pod pew nym  w zględem  m oje zb a w ien ie? !

N iektórzy przeżyw ają tortury przy konfesjona­
le... Przystają przy nim raz, drugi, trzeci... i od­
chodzą. Rozum uje ten i ów : „Przecież tam siedzi 
człow iek ... Cóż on mi pom oże ? On taki sam słaby — 
taki sam grzesznik...

Ludziom zm aterializow anym , dumnym, a je­
dnak jeszcze  ze skrawkam i sum ienia, ksiądz w yda­
je się  być przeszkodą. Mnożą się  pytania p od szy­
te w ątpliw ościam i: — Czy to już tak musi być, że ­
by m iędzy B ogiem  a mną pośrednik iem  był ksiądz ? 
D laczego w m oich najbardziej tajem nych sprawach  
życia  zaw sze cudza, ludzka ręka ma grać ważną  
ro lę?  C zyżby B óg b y ł taki słaby, żeby m usiał k orzy­
stać z pom ocy ludzkiej? Czy my biedni ludzie je ­
steśm y już tak n iegodni, żebyśm y m usieli m ieć  
przed B ogiem  pośrednika i rzecznika ?...

M ogło by królestw o B oże rosnąć bez kapłanów  
i bez ich funkcyj... Pan B óg jednak i w Starym  
i w N ow ym  Zakonie królestw o sw oje osadził na fun­

dam encie kapłaństw a. Chociaż się n iektórzy z wolą  
Bożą nie zgadzają — nic tu zm ienić nie m ogą... Prób  

takich nie brakow ało w h isto ­
rii, ale w szystk ie  sp e łz ły  na 
niczym .

0  C hrystusie pow iedziano : 
„Ty jesteś kapłan na w iek i” 
Ps. 1Ó9. 4. K apłaństw o k a t^ i-  
ckie żyje i działa z n iew yczer­
panego n igdy kapłaństw a Mi­
strza. C hociażby się kapłani 
m odlili, b łogosław ili, g ło sili ka­
zania, rozgrzeszali — w szystko  
b y łob y  darem ne, gdyby się  to 
nie działo : „przez Jezusa Chry­
stusa Pana n a szeg o ”. Żaden 
kapłan sam sobie tej godności 
nie nadał, każdy m usi stw ier­
dzić „z łask i Bożej jestem  tym  
czym  jestem ”. B óg pow ołuje, 
B óg cierpienia kapłańskie o s ła ­
dza.

„W olałbym  ca łe życie  tłuc 
kam ienie niż zostać k lech ą”, 
m ów ił pew ien  socjalista a gdy  
przechodził k o ło  księdza pluł 
w jego stronę.

„Nigdy bym  swem u dziecku nie pozw oliła  zo ­
stać księdzem ... Po co? ... Żeby ludzie nim p o n ie ­
w ier a li? ” — tw ierdziła pewna pani. "

B y ły  socjalista żyje teraz z k siężej łask i, a syn ­
kiem  owej pani poniew ierano, bo w kasie, którą  
prow adził, brakło p ieniędzy.

Ale to są spraw y uboczne, a tacy ludzie, na 
szczęśc ie , n iechlubne wyjątki. O gół dopatruje się  
dow odów  specjalnej łask i n iebios u tej rodziny  
z której B óg do kapłaństw a syna pow oła.

■
Mają w ierni sw oje krzyże — noszą je ofiarnie  

ich  duszpasterze. W sp ółczesn e tu i tam p on ie­
w ieranie kapłanam i, prześladow anie, odsuw anie po­
za sp o łeczn y  naw ias — to przysługa dla duchow ­
nych, n ie szkoda. Żelazo hartuje się w zimnej w o­
dzie — aposto lstw o w przeciw nościach.

W czasach p ow szechn ego  kultu m aterii p otrze­
bne są takie odprawy, by się  idealizm  i duch kapłań­
ski żarzył, — by się  n ie rozstrajała nakręcona na 
Bożą nutę struna k ap łań sk iego  pow ołania.

Trudy duszpastersk ie oceniają najlepiej wierni. 
K apłańskie trum ny odprowadzają tysiące. Za obcym  
sob ie człow iek iem  płaczą i przez pokolen ia  ustną 
tradycją o nim w dzięczn ie w spom inają i w ypom i­
nają. Nie m oże się  tego  spodziew ać żaden podzi­
w iany za życia gw iazdor film ow y, żaden przyw ód­
ca partyjny.

A szacunek ten nie bywa na rozkaz, ale z w e­
w nętrznego pochodzi poczucia dla siew cy św iatła, 
k rzew iciela  szczęśc ia  i pośrednika n ieb iesk ich  łask.

Kto przykładem  ofiarnego życia z ło te  będzie  
rzucał blaski, m ów ił z serca do serc, łam ał i p o ­
dawał słow o  B oże jak k aw ałek  chleba — zaskarbi 
sob ie obfitą zap łatę w ojczyźn ie ziem skiej i n ie­
b ieskiej.

W szelk i dobry kapłański u czynek  jest n ieśm ier­
telny. Przepada czasem  na pozór, ale po to tylko, 
by sw ego  czasu  w ydać ow oc stokrotny. R.
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1
EWANGELIA 

NA 5 NIEDZIELĘ PO 
ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

onczas rzekł Jezus 
do uczniów swoich: 
Jeś l i  nie  b ę d ż i e  

o b f i t o w a ł a  sprawiedli­
wość wasza więcej, niż doktorów zakonnych i fa­
ryzeuszów, nie wnijdziecie do królestwa niebieskie­
go. Słyszeliście, iż rzeczono jest starym: „Nie bę­
dziesz zabijał, a ktoby zabił, będzie winien sądu“. 
A ja wam powiadam, iż każdy, który się gniewa 
na brata swego, będzie winien sądu. A ktoby rzekł 
bratu swojemu:,, Raka", będzie winien rady. A kto­
by rzekł: „Głupcze", będzie winien ognia piekiel­
nego. Jeśli tedy ofiarujesz dar twój do ołtarza, 
a tam wspomnisz, iż brat twój ma nieco przeciw 
tobie, zostaw tam dar twój przed ołtarzem, a idź 
pierwej pojednać się z bratem twoim, a wtedy 
przyszedłszy ofiarujesz dar twój. (Mat. 5).

Jaki jest Bóg? (IV).
Starożytni poganie w yobrażali sobie sw ych  bo­

gów  z różnymi błędami i ułom nościam i ludzkimi. 
Na Olimpie, gdzie ci b ogow ie m ieszkali, nie działo 
się lepiej, jak w  naszych  w ioskach i miastach. B yło  
tam pełno zazdrości, gn iew ów , najzwyczajniejszej 
podłości i wszelakiej złości. Król bogów  kłócił się 
ze sw oją żoną i trzaskał drzwiam i, aż ca ły  Olimp 
drżał — a m ałe bożki ze strachu ch ow ały  się, gdżie 
m ogły. Niejeden z tych bogów , gd yby  się znalazł 
na naszej ziemi, dostałby się pod klucz, do krym i­
nału. W śród tej grom ady bogów  greckich byli bo­
w iem  złodzieje, krzyw oprzysięzcy , rozpustnicy, o- 
sław ieni pijacy!

P raw d ziw y  Bóg jest inny, jest w olny od w sze l­
kiej zm azy, jest najśw iętszy. W Bogu nie ma skłon­
ności do złego — B óg i zło  nie mogą się zgodlzić. 
B óg nienawidzi zła —  miłuje tylko dobro. Jest sa ­
mą dobrocią i św iętością . Chce też dobro i św ię ­
tość w idzieć u sw oich  stw orzeń — u aniołów  i lu­
dzi. Grzech każdy jest obrzydliw y w  oczach Boga. 
Nie chce mieć nic z nim do czynienia.

Takiego usposobienia, takiej nienaw iści do grze­
chu żąda też B óg od nas. „Bądźcie św iętym i, jako 
i ja św ię ty  jestem". (3 Mojż. 11, 44). W  tym celu 
dal każdemu człow iekow i sumienie, ab y  go ostrze­
gało przed złem , aby go niepokoiło po spełnionym  
grzechu i przynaglało do poprawy i zm iany życia. 
A gd y  nie m oże poradzić sumienie, bo je grzeszny  
człow iek  przytłum ił, z sy ła  cierpienie, przy pom ocy  
którego chce człow ieka odw rócić od złej drogi, a 
sk ierow ać ku dobru. D latego też oczyszcza  dusze 
w  ogniu czyścow ym , bo nic n ieczystego  nie może 
w ejść do królestw a niebieskiego. (Obj. 21, 27).

Każdy praw ie z nas jest lekkom yślny i grzech  
uw aża nieraz za drobnostkę. C zęsto m ożna u s ły ­
szeć: że to tylko grzech pow szedni —■ nic w ięcej. 
Inaczej zapatruje się B óg najśw iętszy na grzech, 
naw et t. zw . powszedni. Oko Boga jest doskonałe, 
nieskończenie lepsze od naszego. Tam, gdzie m y nic 
nie w idzim y —  On już dostrzega plamę. Zna naj­

skrytsze m yśli i uczucia i brzydzi się nimi —  a nam 
się zdaje, że jeszcze nic w ielk iego1 się nie stało.

C zy jest w  naszej duszy ten w stręt, ta odraza 
do grzechu? G dy jednego razu szalała burza i b ły ­
skaw ice raz po raz p rzeszy w a ły  niebo w e w sze l­
kich kierunkach, tak że całe stało jakbyl w  płom ie­
niach, b łogosław iona Maria Postel, zaledw ie 5 lat 
życia  licząca, nie posiadała się z radości. —  „Jak 
ty  się m ożesz tak c ieszyć  — mówi do niej matka —  
gdy w szystk o  przerażone drży"? — „C ieszę się — 
odpow iedziało dziecko —  bo B oga teraz ludzie 
mniej obrażają. Chciałabym , by zaw sze b y ły  b ły ­
skaw ice i grzmoty".

O by każdy miał taki szacunek przed najśw ięt­
szym  Bogiem  i taki pogląd na grzech i obrazę B o­
ga. Żyjem y w  czasach, w  których lek cew aży  się 
Boga, a  tym  sam ym  i grzech. Nic sobie nieraz lu­
dzie nie robią z grzechów . W ięcej jeszcze —  grzech  
nazyw ają przyjem nością, bez której życie  byłoby
nudne. Dziś naw et trudno m ów ić o grzesznikach, 
bo każdy ma się za dobrego. C zy istotnie tak do­
brymi są ludzie? Gdzie tam —1 po u szy  ugrzęźli
nieraz w  grzechach, ale sw ojego sm utnego stanu
nie w idzą, nie chcą w idzieć. Zapomnieli, że ponad 
nimi jest najśw iętszy Bóg, który oceni ich życie  
i sądził będzie nie w edług tego, jak ludzie m yślą 
i oceniają czyny  swoje, ale w edług sw oich  przyka­
zań i swojej woli najświętszej. P.

K A L E N D A R Z Y K
Czerwiec
20 N. 5 p o  Z ie l  Ś w ., Ś w . S y łw e r iu s z ,  papież, mężnie w al­

czył z herezją Kutychiusza, za co został w ygnany przez 
cesarzową Teodorę na wyspę Pontyjską. Tam zm arł 
w r. 538.

21 P. Ś w . A l o j z y  G o n z a g a ,  w 16 roku życia opuścił dwór
króla hiszp. i w stąp ił do O. O. Jezuitów . Odznaczał się 
umiłowaniem cnoty czystości i duchem pokuty. O bsłu­
gując chorych, zaraził się od nich i zm arł w r. 1591.

22 W. Ś w . P a u l i n ,  senator rzymski, był konsulem w Noli.
Zrzekł się jednak tego urzędu, ochrzcił się i został kap ła­
nem, a w końcu biskupem . Umarł w- r. 431.

23 Ś. Ś w . A g r y p i n a ,  panna, poniosła męczeństwo w Rzymie.
24 C. N a r o d z e n i e  ś w .  J a n a  C h r z c i c i e l a .  Św. Jan  był sy­

nem Zachariasza i Elżbiety. W dojrzałym wieku nawo­
ływ ał nad brzegami Jordanu do pokuty i chrzcił.

25 P. Ś w . W i l h e l m ,  jako młodzieniec udał się na pustynię,
gdzie założył klasztor. W późniejszym życiu założył także 
kilka klasztorów koło Neapolu. Zmarł w r. 1142.

26 S. Ś Ś . J a n  i  P a w e ł ,  rodzeni bracia, byli urzędnikami
na dworze synów K onstantyna Wielkiego. Za Ju liana 
Odstępcy ponieśli śm ierć męczeńską w r. 362.

DO PT. UCZESTNIKÓW PIELGRZYMKI NAUCZYCIELSKIEJ 
NA JASNĄ GÓRE.

Podajem y ostatnie informacje:
1. Pielgrzym ka w yruszy z Tarnow a we środę dnia 23 czerw ­

ca br. pociągiem o godz. 22.56.
2. W yjazd z Częstochowy we czw artek wieczorem.
3. W szyscy uczestnicy otrzym ają przed 21 czerwca, pocztą 

bilet kontrolny, na podstaw ie klórego uzyskają zniżkę 
50% na dojazd do Tarnowa.

4. Koszty kompletne 7 ii.
5. Zgłoszenia będą przyjm owane do ostatniej chwili.
6. P. T. Uczestnikom poleca siiię zaprowiatowanie sposobem 

turystycznym .
Komitet Diecezjalny Pielgrzymki 

Tarnów, Dyr. Gimnazjum III., ul. Nowy Świat.
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Ś w i e c e n i a  k a p ł a ń s k i e
Święcenia kapłańskie otacza Kościół św. licznymi i  pięk­

nymi ceremoniami, aby i na zew nątrz okazać wzniosłość 
i świętość stanu kapłańskiego. Świadkami jednak tych świę­
ceń byw a co roku znikoma garstka wiernych, dla reszty zaś 
podniosłe ceremonie pozostają nieznane i niezrozumiane.

*
Święceń kapłańskich udziela Ks. Biskup w  kościele ka­

tedralnym w czasie pontyfikalnej Mszy św. M ający przyjąć 
święcenia kapłańskie diakoni, ubrani jak kapłani do Mszy 
św., trzym ają na lewym ramieniu złożony ornat, ustawiają 
się przed ołtarzem.

Po skończonej lekcji Biskup z mitrą na głowie siada 
w krześle na stopniach ołtarza.

Archidiakon przywołuje kandydatów  do święceń:
— Niechaj się zbliżą, którzy m ają otrzym ać święcenia 

kapłańskie.
Notariusz wywołuje ich po nazwisku, na co każdy od­

powiada: Adsum (jestem).
Potem  Archidiakon przedstaw ia ich Biskupowi:
— Najczcigodniejszy Ojcze, oto żąda Matka Święta, Ko­

ściół katolicki, byś tych obecnych tu diakonów wyświęcił 
na kapłanów.

— Czy wiesz, że są tego godni? — py ta Biskup.
— O ile ułomność hldzka wiedzieć pozwala, wiem i za­

świadczam, iż są godni tego urzędu — odpowiada Archi­
diakon.

Biskup na to: Bogu dzięki.
Potem Biskup zw raca się do kleru i wiernych, aby za­

świadczyli, czy kandydaci są godni. Ody nikt sprzeciwu nie 
podnosi, zwracja się do kandydatów  z długą przemoiwą, 
w której przypomina im ciężkie obowiązki kapłańskie i za­
chęca do w iernego ich spełniania.

W pokorze i skrusze padają diakoni na ziemię, leżą 
krzyżem, a Biskup z duchowieństwem odmawia klęcząco li­
tanię do W szystkich Świętych.

Nagle w śród litanii nastaje cisza. Biskup powstaje i bło­
gosławi po trzykroć diakonów:

— Abyś tych w ybranych pobłogosławić raczył. — Ciebie 
prosimy, wysłuchaj nas — chór odpowiada.

— Abyś tych w ybranych pobłogosławić i uświęcić ra ­
czył — Ciebie prosimy, wysłuchaj nas.

— Abyś tych w ybranych pobłogosławić, uświęcić i po­
święcić raczył — Ciebie prosimy, wysłuchaj nas.

Potem kończy klęcząco litanię. Po litanii diakoni przy­
stępują parami i klękają przed Biskupem, a on milcząco 
w kłada obie ręce na ich głowy. To samo czynią obecni 
kapłani.

Po modlitwach i pięknej prefacjł Biskup podaje każdemu 
z osobna stułę, krzyżuje ją na piersiach i mówi:

— Przyjm  jarzm o Pańskie; jarzmo bowiem Jego słod­
kie jest, a brzem ię lekkie.

Potem wkłada na każdego ornat, którego tylna część jest 
jeszcze zwinięta i mówi:

— Przyjm  szatę kapłańską, która oznacza miłość, albo­
wiem mocny iest Bóg, aby ci pomnożył miłość ł doskona­
łość w uczynkach.

Potem odmawia Biskup rzewną modlitwę i intonuje 
„Veni Creator", aby na nowowyświęconych kapłanów spro­
wadzić Ducha św. Poświęciciela w raz z wszystkimi Jego 
darami. Kiedy phór śpiewa dalej, Biskup tymczasem po­
święca ręce nowym kapłanom, nam aszczając je olejem ka­
techumenów i mówi:

— Racz, Panie, poświęcić i uświęcić te ręce przez to 
namaszczenie i nasze błogosławieństwo. Amen.

Tu Kładzie Biskup znak krzyża na poświęcone dłonie 
i mówi dalej:

— Aby wszystko, co one pobłogosławią, było pobłogo­

sławione, a co poświęcą, było poświęcone i uświęcone w imię 
Pana naszego Jezusa Chrystusa. — Odp.: Amen.

T ak p o św ięcon e  ręce w ią że  się  p łócienną w stążką.
Następnie Biskup podaje każdemu z osobna kielich z wi­

nem i wodą, oraz patenę z hostią. P rzy  dotykaniu ich mówi:
— Weźmij władzę sprawowania ofiary Bogu i odpra­

wiania Mszy tak za żywych, jak i za umarłych, w imię 
Pańskie. — Odp.: Amen.

Biskup odprawia dalej Mszę św. Po offertoriuin nowo- 
wyświęceni kapłani składają Biskupowi płonące świece i od­
tąd r‘hzem z nim odprawiają Mszę św. Odmawiają z nim 
w szystk ie modlitwy, a nawet słow a konsekracji, korzysta­
jąc po raz pierw szy z władzy kapłańskiej.

Po Agnus Dei jeden z nowych kapłanów otrzym uje od 
Biskupa pocałunek pokoju (Pax tecum — Et cum Spiritu 
tuo) i podaje go w  tenże sam sposób innym. Po czym 
przyjm ują z rąk Biskupa Komunię św. pod postacią chleba.

Po Komunii św . Biskup odmawia piękną antyfonę, za­
w ierającą słoiwa Pana Jezusa do apostołów:

— Już was nie będę zw ał sługami, lecz przyjaciółmi, 
bo poznaliście wszystko, com wpośród was zdziałał. W eźmie­
cie w siebie Ducha św. Pocieszyciela; On ci jest, którego 
Ojciec pośle wam. W y jesteście przyjaciółmi moimi, jeśli czy­
nić będziecie to, co ja wam przykażę.

Potem nowowyśwlięceni odmawiają głośno: Skład apo­
stolski.

U klękają  następnie przed B iskupem , który  w k ład a  na 
g ło w ę  k a żd eg o  z  osob ną obie ręce, m ów iąc:

— Weźmij Ducha św., których odpuścisz grzechy, są 
im odpuszczone, a których zatrzym asz, są zatrzym ane.

Poczem rozwija ornat i spuszcza na plecy (aby okazać 
pełność władzy, jaką otrzym uje) mówiąc:

— Szatą niewinności niech cię odzieje Pan.
N astępnie B iskup b ierze z tożon e ręce k a żd eg o  n o w o -  

w yśw iięconego  m ięd zy  sw o je  ręce 'i pyta:
— Czy obiecujesz mnie i następcom inoim cześć i po­

słuszeństwo?
— Obiecuję.
Biskup całuje każdego w praw y policzek, mówiąc:
— Pokój Pański niech będzie zaw sze z tobą.
— Amen.
Tu następuję uroczyste błogosławieństwo biskupie:
— Błogosławieństwo Boga wszechmogącego — Ojca i S y­

na i Ducha św. — niechaj na was zstąpi, abyście byli bło­
gosławieni w urzędzie kapłańskim i za grzechy oraz przewi­
nienia ludu składali oiiary miłe Bogu wszechmogącemu, któ­
remu cześć i chwała na w szystkie wieki wieków.

O dp.: Amen.
Msza św. zm ierza ku końcowi. P rzed ostatnią ewange­

lią Biskup daje ostatnie upomnienie:
— Synowie najmilsi! Dokładnie rozważcie urząd, któ- 

ryście wzięli i ciężar, który włożono na wasze barki. S ta­
rajcie się żyć pobożnie i bogobojnie i podobać się Bogu 
wszechmogącemu, abyście uzyskać mogli łaskę Jego, której 
niech wam Bóg użyczyć raczy w wielkim miłosierdziu 
Swoim.

Następnie Biskup nakazuje nowowyświęconym odprawić 
3 Msze św. po pierwszej Mszy św. i poleca się ich mo­
dlitwom.

O statnią ew a n g e lią  św . ko ń czy  się  ta w span iałą  cer e ­
m onia. P ełn i D ucha św . w y ch o d zą  now i kapłani. C zekają na 
nich ze  łzam i radośai rodzice  i krew ni. C zeka lud na łaski, 
które przez ich ręce  nań sp łyną.

Unieważnia się zgubioną uczn iow sk ą  leg itym ację  na zniżkę  
kolejow ą  Nr. 78, w y d a n ą  przez  D yńekcje  HI. Gimn, 
w  T arnow ie na nazw isk o  Józef M arków ,



Kongres Chrystusa
W  dniach 25—29 czerw ca br. odbędzie się w Po­

znaniu M iędzynarodowy Kongres Chrystusa Króla. Na 
Kongres przybędzie wielu dostojników kościelnych 
z kraju i zza granicy. Z racji Kongresu w ydat JEm. Ks. 
P rym as Hlond następującą odezwę:

„Jest rzeczą jasną, że  bez legitym acji bezboż­
niczej nikt nie ma i nie będzie miał praw ob yw a­
telskich w  państw ach w cielonego socjalizm u czy  
komunizmu. W  tym  obiecanym  raju ziem skim  (tyl­
ko ci są i będą kwalifikow anym i członkami nowej 
społeczności, którzy posiędą pełnię czystego  czło­
w ieczeństw a, odwracając się od objaw ionych w i­
dnokręgów w iary  i doszukując się sensu ży c ia  nie 
w e własnej duszy, lecz w  materii, którą należy u- 
cz łow ieczyć , albo w  plemiennej krwi, którą trzeba  
ubóstw iać. Św iadom ość Boga, zw łaszcza  B oga bi­
blijnego, a w ięc  B oga S tw órcy , (Odkupiciela i Za- 
konodaw cy, pozw oliłaby człow iekow i uzależnić się  
duchowo od ideow ego przym usu, będącego kardy­
nalną zasadą przepowiadanej ery  ludzkości w y ­
zw olonej. A by się w  tych  socjalistycznych  dykta­
turach politycznych, społecznych  i kulturalnych  
człow iek  m ógł pom ieścić, n a leży  g o  zupełnie w y ­
jałow ić z w ierzeń  religijnych, a zw ła szcza  z  chrze­
ścijaństw a. Od w yniku tej sterylizacji za leżeć b ę- 
dzie pow odzenie kom unistycznych i socja listycz­
nych eksperym entów  ustrojow ych. Stąd ta nie­
ubłagana , i i ^ _ ; _

WALKA Z BOGIEM I RELIGIĄ 
przy obłudnym ogłoszeniu w olności sumienia. Boga  
chcianoby za liczyć do  fabuł, zabobonów i w stecz-  
nictw a. W  m łynkach kpin i pseudonauki chcianoby 
spylić św iętośc i i rozw iać je na rew olucyjne w ichry  
w raz z popiołami kultury chrześcijańskiej. D latego  
drwi się z w ierzeń niby z  ciem noty, ośm iesza się 
ży c ie  religijne jako maskaradę, w ytw arza  się sztu­
czną i zalęknioną atm osferę bezbożnictw a, przeko­
nania katolickie piętnuje się jako bunt, a akty bo­
żego kultu karze się jako zdradę rewolucji. A  że 
to nie żarty  i nie przesada, o tym  św iadczą  w y ­
padki, rozgryw ające się w  tych  krajach, w  których  
rozpoczęła się realizacja rozkosznych czasów praw­
dziwego socjalizmu. Na usługach bezbożnictwa sto­
ją tam powolne trybunały rewolucyjne, siepacze, 
teror. O .niewątpliwych zamierzeniach bezbożni­
ctwa świadczą nie tylko ruiny tysięcy; zbezcze­
szczonych i spalonych kościołów, klasztorów, za­
kładów wychowawczych i dobroczynnych, lecz 
przede wszystkim mordowanie biskupów, rzeź ka­
płanów  i zakonników, tępienie katolickich działa­
czy  i redaktorów, palenie i rozstrzeliw anie n iezłom ­
nych w y zn a w có w  C hrystusow ych, w ychow anie  
w  zasadach w ojującego bezbożnictw a potom ków  
w yrżn iętych  rodzin chrześcijańskich. B ezw zg lęd ­
ność roboty bezbożniczej ujawniają zarówno  
w szech św ia to w y  zasięg, jak i szatańskie natężenie 
propagandy antj^religijnej, prowadzonej z  takim na­
kładem  środków  i pracy, tak m istrzowskim i sposo­
bami penetracji, z  tak subtelnym  zakłam aniem , z tak  
celow ym  w yzysk iw an iem  w szelk ich  niedomagali 
bieżącej chwili, z tak perfidnym podw ażaniem  po­
w agi K ościoła, że chwilam i w alka ta przybiera cha­
rakter apokaliptycznej rozpraw y antychrysta z  Bo­
giem.

U ła tw iły  te zadania bezbożnictw u
ANTYRELIGIJNE PRĄDY I RUCHY

ostatnich stuleci. W przęgając umiejętnie w  sw ą

Króla w Poznaniu
służbę grzechy przeszłości, bezbożnictw o obejmuje 
bez frudu spadek po w olnom yślicielstw ie i la icyź- 
mie, przepisuje bez napotykania na opór na sw oje  
dobro pozycje liberalizmu i indyferentyzm u religij­
nego, żniwuje bogato na (ateuszowskiej n iw ie w o l­
nom ularstwa, zgarnia ostatnie plony pozytyw izm u. 
N aw et tam, gdzie jeszcze nie zdobyło  w ładzy, 
w p ły w a  na kierunek polityki, w yw ołu je antyko­
ścielne nastroje, w szczyn a  antykatolickie ruchy, 
stara się przeniknąć duchem laicyzm u szkołę i w y ­
chowanie, nadaje św iecki ton  życiu . U jąw szy zaś 
w  sw e ręce ster państwa, odsłania bez zakłopota­
nia sw e  oblicze, totalnie skam ieniałe w  bezgranicz­
nej nienaw iści do B oga i w iary.

Taka jest duchow a treść w sp ółczesnego tragiz­
mu. Zycie, które się z  tego posiew u zrodzi, będzie 
przeklęte w  pamięci pokoleń. Czasy,, w cielające  
w  sobie tego ducha, będą ohydą dziejów . Narody, 
które się w  takiej potw orności pogrążą, przejdą or­
gany! w yw rotow e i na długo w y łą czą  się od tw ór­
czego kształtow ania n ow ych  czasów .

OJCIEC ŚW. PRZESTRZEGA.
Na rozstajnych drogach św iata  staje znow u jakby 

nieziem ska zjaw a C hrystusow ego Namiestnika. Biały 
starzec, w  aureoli nadprzyrodzonej w ład zy  i opatrz­
nościow ego posłannictwa, naznaczony królewskim  
stygm atem  bólu i odpow iedzialności, h istorycznym i 
encyklikam i przestrzega ludzkość przed odstęp­
stw em  od praw dy, przed now ym  bogobójstwem . 
W idzi nadciągające kataklizm y, patrzy na, obraz po­
wrotu do przeraźliw ego barbarzyństwa. Nie ku ma­
terii m am y zniżać sw e  człow ieczeństw o, lecz pod­
nosić do Boga, który „odnowi oblicze ,ziemi". To 
też takimi przejmującymi s ło w y  kończy P ap ież sw ą  
encyklikę o bezbożnym  komunizm ie: „W zniósłszy  
ku w yżynom  oczy , w zm ocnione siłą  w iary, oglą­
dam y niejako „nowe niebo“ i „nową ziemię", o któ­
rych wspom ina Poprzednik Nasz Piotr święty. A 
kiedy obietnice fa łszy w y ch  proroków toną w  po­
tokach krwi i łez z ich w iny wylanych, jaśnieje 
w  niebiańskiej piękności proroctwo Zbawiciela Bo­
żego, wypowiedziane w Apokalipsie: „Oto nowe 
czynię wszystkie rzeczy,11. Takie jest tło i uzasad­
nienie Międzynarodowego Kongresu Chrystusa Kró­
la, który w dniach 25—29 czerwca br. zbiera się 
w Poznaniu. i _____  ,

CELE KONGRESU.
Przede wszystkim zajmie się Kongres zbadaniem 

bezbożnictw a, jako zjaw iska godzącego w  religię 
w  ogóle, a w  szczególności w  chrześcijaństw o. Ma 
ustalić jego p rzyczyn y, określić zasięg  jego w p ły ­
w ó w  i podać sposoby napraw y tych  warunków, 
które sprzyjają bezbożnictw u i jego rozw ojow i. Do 
tego zadania przystąpi Kongres obiektyw nie i bez 
ukrytych intencyj, nię chce bowiem  ani uprawiać 
propagandy system ów  politycznych, ani w y g ry w a ć  
jednych form politycznych przeciw  drugim, a tym  
mniej w y w o ły w a ć  interw encyj m iędzynarodow ych, 
lub „w yrzu cać czarty  przez Belzebuba". W praw ­
dzie, w yśw ietla jąc fachow o i naukow o zagadnie­
nie bezbożnictw a, nie będą m ogli referenci pomi­
nąć m ilczeniem  w spółczesnej rzeczyw istości, wl któ- 
rej tkw ią korzenie tego zjawiska, ale ustalając przy­
czy n o w y  zw iązek  bezbożnictw a także z  n iektóry­
mi w ypadkam i i filozofiami państw ow ym i, nie będą 
się w daw ali w  żadne polityczne dyskusje.

349



350

Kongres ma być dalej
APELEM DO LUDZI DOBREJ WOLI,

a zw ła szcza  do katolików całego św iata, by w  du­
chu w skazań ostatnich encyklik papieskich ener­
gicznie i ""wytrwale przeciw staw iali się bezbożni­
ctwu, usuw ając jego p rzyczyn y  i opierając się jego  
propagandzie. Kongres ma być ostrzeżeniem  przed  
fatalnym nieporozumieniem, jakoby przez m asow e  
w stępow anie katolików  w  szeregi komunizmu, lub 
przez poufne stosunki z apostołam i komunizmu 
i neopogaństw a m ożna było  osięgnąć złagodzenie  
w alki religijnej, lub naw et uzdrow ić ducha socja­
lizmu. Kongres chce zaznaczyć, że jak w  dziedzi­
nie ustrojowej jedyną, trw ałą radą na komunizm  
jest naprawa stosunków  społecznych, tak w  sferze  
ducha i kultury najskuteczniejszym  uodpornieniem  
przed zarazą antyreligijną jest pełnia życ ia  nadprzy­
rodzonego i w ysok i poziom  ducha katolickiego. 
Kongres chce być w ezw aniem  do św iętości, apo­
stolstw a, odw agi. Chce w  duszach zapalać ognie 
boże, a  przed znużonymi narodami rozniecić przy­
gasające znicze prawdy.

W reszcie ma być ten Kongres m iędzynarodo­
w ym

HOŁDEM, ZŁOŻONYM CHRYSTUSOW I 
KRÓLOWI

przez przedstaw icielstw a europejskich ludów, a 
w ięc aktem kultu i uwielbienia, przysięgą w ierno­
ści, przebłaganiem  za bezeceństw a i św iętokradz­
tw a bezbożników , ślubowaniem  słu żb y  oddanej 
i tw órczego apostolstw a, w n oszącego  ew angeliczne  
tchnienie w  now e czasy  i w  now e ustroje spo­
łeczności ludzkiej.

Z radością zw iastuję P o lsce  ten

WIELKI SOBÓ R WIARY,
na którym  z nami obradow ać będą pódl przew od­
nictw em  Legata Papieskiego P rzed staw icielstw a  są ­
siednich i dalszych narodów, uczeni i działacze ka­
toliccy różnych krajów, delegaci duchow ieństw a  
św ieck iego  i zakonnego, liczni czcigodni Arcypa- 
sterze krajowi i zagraniczni, oraz dostojnicy Pur­
purach Serdecznie i godlnie w itać będzie sw y ch  go­
ści Polska, która tym  lepiej docenia na sw y m  po­
sterunku doniosłość Kongresu, że po sw ej odbudo­
w ie politycznej, instynktem  dziejow ym  w yraźniej 
niż k iedykolw iek  w y czu w a  sw e religijne i kultu­
ralne posłannictw a.

Z dumą zapow iadam  M iędzynarodow y Kongres 
Chrystusa Króla sw ojem u królew skiem u Poznanio­
wi, na który- z końcem czerw ca  zw rócone będą o~ 
czy  św iata  katolickiego. Entuzjastycznie będżie P o ­
znań podejm ow ał gości z kraju i z obczyzny, ota­
czając ich tą dostojną uprzejmością, z której s ły ­
nie. Niech się w  dni Kongresu m iasto zamieni 
w  strojną i barwną św iątyn ię ducha katolickiego! 
Niech na w ydatki z tym  obchodem  połączone po­
płyną chętnie ofiary na ręce Komitetu, który z za­
pałem  i oddaniem podjął się zaszczytnej misji zor­
ganizow ania w ielk iego aktu religijnego.

O dezw ę kończy ks. P rym as zapow iedzią urzą­
dzenia w  Poznańskiej Farze kaplicy w iecznej ado­
racji Najśw. Sakramentu, w  której pow inny płynąć  
po w ieczne czasy  w estchnienia:

„Przyjdź K rólestwo T w oje11. Niech Chrystus 
króluje w  polskich domach, w  polskim życiu, w  pol­
skiej rodzinie, w  polskiej szkole, w  P aństw ie! Niech

Chrystus nas strzeże od bezbożnictw a, niezgody, 
w strząsów ! Niech będzie z nami w  dni pokoju 
i w  godzinę dośw iadczenia!

Rzym , dnia 14 maja 1937 r.
f  August Kardynał Hlond.

J u ż  w roku 1 8 6 7  
na w ystaw ie św iatow ej w Paryżu odznaczono

znakom ite wina gronowe tokajskie z winnic
Lippóczy’ego.

Do n a b y c ia  w Tarnowie,  P lac  Kazimierza.

K u rsy  dokszta łcające  d la  o rgan istaw
Instytut Muzyczny w Tarnowie przy ul. Prez. Mości­

ckiego 2 urządza w nowym roku szkolnym dalsze kursy do­
kształcające dla organistów diecezji tarnowskiej. Celem tycli 
kursów  iest uzupełnienie wiadomości praktycznych i teore­
tycznych.

Nauka obejmuje następujące przedm ioty: 1) Liturgia.
2) Chorał gregoriański. 3) Ora na fisharmonii i organach.
4) Solfeż. 5) Śpiew ludowy. 0) Harmonia. 7) Harmonizowa­
nie śpiewu ludoiwego. 8) Zasady muzyki. 9) Ogólne zarysy 
historii muzyki. 10) Dyrygowanie.

Osobne dodatkowe lekcje gry na fortepianie 'ub skrzyp­
cach są możliwe.

Czas trw ania kursu zależy od kwalifikacji kandydata. 
Kurs dla słabo przygotowanych organistów potrwa 5 mie­
sięcy (wrzesień, październik, listopad 1937 r.. luty i marzec 
1938 r.), zaś dla więcej zaawansowanych 2 miesiące (luty 
i marzec 1938 r.). O kwalifikacji decyduje egzamin wstępny, 
który się odbędzie w Instytucie Muzycznym ,w pierwszych 
dniacii (1—3) września br. Celem umożliwienia organistom 
powrotu do ich zajęć niedzielnych w parafiach, nauka od­
byw ać się będziiie co tydzień od poniedziałku do piątku w łą­
cznie. Na czas trw ania kursów organiści korzystają z ulgo­
wych biletów szkolnych na przejazdy kolejowe.

Opłata za kurs wynosi, (zależnie od ilości kursistów, 
od 20 do 30 zif. miesięcznie; wpisowe 5 zł. Najmniejsza ilość 
kursistów, poniżej której kurs odbyć się nie może, jest 20. 
Opłatę szkolną można uiszczać w ratach miesięcznych do 
dnia 5 każdego miesiąca z góry.

Zgłoszenia przyjm uje kancelaria Instytutu Muzycznego 
w Tarnowie przy ul. Prez. Mościckiego 2 (w czasie waka- 
cyj szkolnych przy ul. Nowy Świat 33) codziennie do dnia 
1 sierpnia br. Organiści, nie mogący przedstaw ić dowodów, 
że są organistami na służbie czynnej, nie mogą być przyjęci.

Dyrekcja Instytutu Muzycznego.
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(Dokończenie).

W zruszył ramionami i odbił od domu, gdy ko­
bieta u ch w yciła  go za rękę i zaczęła  krzyczeć.

— Staszek, jak cię proszę, zabierz i jego. Zrób 
to dla mnie.

— Nie m ogę go zabrać, bo na troje nie ma miej­
sca i w sz y sc y  byśm y się ipotopili w oła ł głośno, 
aby przekrzyczeć szum w ody.

—  Zabierz go Staszku. Bóg ci to w ynagrodzi.
P łacząc głośno, szarpała go za rękaw i prosiła

coraz natarczyw iej.
Łódka zaczęła  się chybotać, żc z trudem zdołał 

przyprow adzić ją do rów now agi. Na w idok łez  ser­
ce zaczęło  mu topnieć, a w  duszy pow stała walka.

Coś się w  nim załam ało. Zawrócił, podpłynął 
do okienka i w sk o czy ł na strych. Na jednej ze 
skrzyń siedział Michał. G łow ę oparł na dłoni, a 
w zrok utkwił nieruchomo w  jednym punkcie dachu.

Michał —  odezw ał się Staszek -— tam stoi 
łódka. Siadaj!

Nie odpow iedział. S iedział w  dalszym  ciągu nie­
ruchomo.

— Ratuj się Michale. T y  m asz matkę i narze­
czoną, ja nie mam nikogo.

Michał zerw ał się.
-  Tak, będę się ratował, ale tylko dlatego, aby 

naprawić to, co złego  zrobiłem.
O dw rócił się, w sk o czy ł do łódki i zaczął w io ­

słow ać.
— Jedź tam — zaw ołał za nim Staszek, w sk a­

zując ręką w  stronę lasu — bo przez rzekę w e  
dwoje nie przepraw isz się.

W rócił na strych i rozglądał się za czym ś, 
z czego m ógłby zrobić choć prym ityw ną tratw ę. 
T ym czasem  dom zaczął się bardziej chw iać, w re­
szc ie  runął w  spienione fale. Staszek  uczepił się 
kurczow o w ystającej belki i p łynął razem z domem  
w  nieznaną dal.

P o pew nym  czasie p łyn ący  dom uderzył w  ja­
kieś stojące na brzegu rzeki drzewo i rozbił się 
na dw ie części. Jedna popłynęła na środek rzeki, 
a druga, do której był uczepiony Staszek, p och w y­
cona bocznym  prądem, zaczęła  coraz bardziej od­
dalać się od koryta. Po pew nym  czasie zobaczył 
biediny chłopiec w  odległości kilkudziesięciu m e­
trów jakiś pagórek, na którym  znajdowali się lu­
dzie. Bez nam ysłu sk oczy ł do w ody i począł p ły ­
nąć w  ich stronę. Skostniałe członki utrudniały mu 
ogrom nie pływ anie, lecz on ostatnim w ysiłkiem  
woli zapanow ał nad sobą, zebrał w szystk ie  siły  
i znalazł się na suchym  lądzie. Zgiął kolana, aby  
uklęknąć, i podziękow ać Bogu za ocalenie, lecz no­
gi odm ów iły mu posłuszeństw a i bez przytom ności 
runął na ziemię.

❖ * *

Od opisanych w ypadków  upłynął z górą rok.
Rok ten będżie pam iętny przez długie lata. Za­

znaczył się 011 bowiem  szeregiem  długich dni nę­
dzy i głodu w śród w ielu rodzin. Jak w szystk o  na 
tym  św iecie , tak i rok ten już się skończył, a lu­
dzie zaczęli w racać do normalnego trybu życia.

W starym , parafialnym kościele zebrało się w ie ­
le ludzi, pomimo że był to dzień pow szedni. Miał 
się odbyć ślub Staszka W yw rock iego z Michasią 
Koperówną.

Staszek po ow ej n iezw ykłej kąpieli przeleżał 
długi czas w  szpitalu, w alcząc ze śm iercią. W re­
szc ie  silny organizm zw y c ięży ł i S taszek  powoli 
zaczął przychodzić do zdrowia.

Michał Rojek, trapiony w yrzutam i sumienia, o- 
skarżył się sam, że to on okradł Mendla, a podej­
rzenie rzucił na niew innego człow ieka. Na podsta­
wie jego ośw iadczenia Staszek  został zrehabilito­
wany, a Michał poszedł do aresztu pokutować za 
sw oje w iny.

N ow ożeńcy w yszli z kościoła w  otoczeniu naj­
bliższej rodziny, bo Staszek nie chciał sprawiać 
hucznego w esela , będąc zdania, że za ite pieniądze 
lepiej kupić sobie coś na now e gospodarstwo.

Z chóru schodzili druhowie, którzy w  czasie  
ślubu wykonali kilka ślicznych, czterogłosow ych  
pieśni i składali m łodym na dw orze życzenia, a na­
stępnie przy dźw iękach orkiestry stow arzyszen io­
w ej odprowadzili ich do domu.

Staszek szedł uśm iechnięty i szczęśliw y , Na jego 
piersi b łyszcza ł k rzyż za ratowanie ginących, któ­
ry zdaw ał się m ów ić: „Oto bohater1'. Największą  
jednak nagrodą za to, że nie zaw ahał się ratować 
sw ojego w roga kosztem  w łasnego pośw ięcenia, b y ­
ło zadow olenie wewnętrzne' ze spełnionego obo­
wiązku praw dziw ego katolika. F. C.

Z  życia
R a z e m  z socja listam i

Przed dwoma tygodniami odbył się zjazd Mazowieckie­
go Związku młodzieży wiejskiej ,,W'ici“, na który zaproszono 
socjalistów. Przechwala się o tym „Robotnik11, gazeta socja­
listyczna, w opisie przebiegu zjazdu:

..Z największa sympatia powitała nasza młodzież socja­
listyczna, a w raz z nią cały nasz polski ruch socjalistycz­
ny — niedzielne obrady Mazowieckiego Związku młodzieży 
wiejskiej „Wici". Imieniem młodzieży PPS. witał ziazd to­
w arzysz Hryniewicz, serdecznie witany.

Oklaskami też powitano list socjalistycznej młodzieży 
akadem ickiej11...

Socjaliści bardzo zabiegają o względy wsi, deklamując,
jakimi oni to są dobrodziejami chłopów'i

Historia dosadnie poucza, że ile razy socjalizm miał 
rządy w rękach, zawsze spraw a chłopska była mu zupełni# 
obojętna, a nawet był jej wrogiem.

Filar socjalizmu Bebel tak mówił dnia 27 kwietnia 1896
na komisji Reichstagu: „Gdybyście mi powiedzieli, że po 
2 latach będzie koniec z gospodarstwami chłopskimi, byłaby 
to dla mnie najradośniejsza wieść11.

Odnośnie do reformy rolnej, protokół z „Dnia partii so- 
cjal.1- we W rocławiu tegoż roku, na str. 204 podaje takie 
wypowiedzenie przyw ódcy socjalistów: „To jest niebezpiecz­
ne (reforma rolna), bo chłopa podniesie i umocni jego w ła­
sność pryw atną11.

„Nie nasze tu zadanie bronić chłopów. W interesie na­
szym leży, żeby stan chłopski zupełnie podupadł11 — tak 
mówił we Wiedniu w roku 1895 socjalista dr Ellenbogen.

Tyle z przeszłości... A obecnie?
Kiedy gazety przyniosły wiadomość o niedawnej powo­

dzi w krakowskim, jeden ruchliwy socjalista tak powie­
dział: „Nie ma co chłopów żałować, że ich pedlaio... Będą 
nas prędzej słuchali11.
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„ N i g d y  z b y t  m o c n o  n i e  m o ż n a  p o d k r e ś l i ć ,  l i  p o m i ę d z y  w s z y s t k i m i  
r z e c z a m i  p o t r z e b n y m i ,  o  k t ó r e  m a m y  B o g a  p r o s i ć ,  j e d y n ą  z  n a j b a r ­
d z i e j  k o n i e c z n y c h  j e s t  p r o ś b a  o  d o b r y c h  i  ś w i ę t y c h  k a p ł a n ó w " .

C P iu s  xiy.
S p o t k a ł  s i ę  p e w n e g o  r a z u  L e n i n  z  k o l e g ą  s z k o l n y m ,  k t ó r y  b y ł  

k a p ł a n e m  k a t o l i c k i m .  R o z m a w i a l i  o  k i e r u n k a c h  i d e o w y c h  l u d z k o ś c i .  
—  „ L u d z k o ś ć  i d z i e  w  k i e r u n k u  b o l s z e w i z m u  -  t w i e r d z i ł  L e n i n .  J e ­
s t e m  j e d n a k  g ł ę b o k o  p r z e k o n a n y ,  ż e  K o ś c i ó ł  z o s t a n i e .  B o  w o d z o w i e  
K o ś c i o ł a ,  p a p i e ż ,  b i s k u p i  i  k s i ę ż a  n i e  r o d z ą  s i ę  j a k  k s i ą ż ę t a  d o m ó w  
p a n u j ą c y c h ,  a l e  t a k i e  j u ż  o t r z y m a l i  p o w o ł a n i e .  I  d l a t e g o  K o ś c i ó ł ,  
o p a r t y  n a  t e j  s i l e  m o r a l n e j ,  t r w a  i  t r w a ć  b ę d z i e .  Z a  s t o  l a t  n i e  b ę ­
d z i e  i n n y c h  o b o z ó w  j a k  b o l s z e w i z m  i  K o ś c i ó ł ,  a l e  m y  t y c h  c z a s ó w  
n i e  d o ż y j e m y “ . . . CVIta E c c l.)

i-

JłecLa-lcąa , ,N a -  \
n zą  Sycowy."  i te  I 
Ik/mijailcim Pzizewie- f
le&nym
Jubilatom najtec-1  
deczn ią ize  itycw - §

a n n o i-

W  tym  roku obchodzą Jubileusz

P-ięćcUtie^ciolecici Kapłaństwa:
(188?— 1937)

Ks. D utkiewicz K azim ierz, em eryt w  Brzozowie  
Ks. Hołda Jan w Kulparkowie 
Ks. Słowiński Franciszek , prob. w Dąbrowie 
Ks. Wnękowicz Jan, em. w Nowym  Sączu.

D wodzie* topięciolecia Ilaplań&twa:
(1912— 193?)

K s. Bibro Józef, prob. w Pogórskiej Woli 
K s. Chmura Ignacy, prob. w Żegocinie 
Ks. Chrobak Walenty, prof. gimn. w Tarnowie 
Ks. dr Czuj Jan, docent Uniw., prof. gimn. 

w Brzesku
K s. Dygoń Franciszek, prob. w Olszynach  
K s. Fecko Marian, prob. w Rzepienniku B isku­

pim
K s. Fortuna Jan, katecheta w Tarnowie 
K s. Oruszkowshi Michał, prob. w Piotrkowi­

cach
Ks. Jandziszak Józef w Olszynach  
Ks. Kolarz Antoni, prob. w  Tylmanowef 
Ks. K oziej a Józef, dziekan,prob. w  Lipnicy M u­

rowanej
Ks. Łącki Franciszek , prob. w Borzęcinie 
Ks. Pawłowski Stefan, prob, w Chronowie 
Ks. Piechura Mikołaj, prob. w Brzezinach  
Ks, Pięta Jan, prob. w  Łękach Górnych 
Ks. Sierosławski Franciszek, katecheta w  Woj- 

niczu
Ks, Starzak Jah, prob, w Jodłowej 
Ks. S trzępek W ładysław , prob. w  BinaroWej 
Ks. Superson Jan, prob. w Tym ow ej 
Ks. Urbański Józef, em eryt w Lipnicy Mu­

rowanej.

Zarząd Katolickiego S tow arzyszenia Mężów w  T arnow ie  
przypom ina, ż e  Zloty Okręgowe KSM. odbędą się :

20 czerw ca br. dla Okręgu limanowskiego w  Limanowej, 
27 czerw ca br. dla Okręgu radiowskiego w W ietrzy­

chowicach,
4 lipca br. dla Okręgu ropczyckiego w  Ropczycach,
29 sierpnia br. dla Okręgu grybowskiego w Ptaszkowe], 
4 w rześnia br. dla Okręgu wojnickiego w Łysej Oórze. 
Nii/ech nie braknie żadnego męża, należącego do KSM. 

na tych pierwszych Zlotach Okręgowych.

„Dzień Katolicki" w Krakowie
Zaroił się Kraków rzeszam i p ielgrzym ów  w  dniu 

13 czerw ca, zam anifestow ał w ierność ideałom  ka­
tolickim i w d zięczonść K sięciu-Jiibilatowi za Jego 
25-letni arcypasterski i sam arytański trud.

Na historycznym  Rynku duchowej sto licy  P o l-  
nia „A d mu.Łtoi-1 s ki za leg ło  50.000 w iernych, a przy ołtarzu polo- 

w ym , na tle w ież y c  kościoła M ariackiego, zajęli 
m iejsca liczni dygnitarze duchowni i św ieccy . Sumę 
celebrow ał JE. Książę Metropolita Sapieha.

S łow o  B oże g łosił znany kaznodzieja ks. Ed­
ward K osibow icz T. J. z W arszaw y. W  silnych  
akcentach o bardzo aktualnym podłożu nakreślił 
m ów ca konieczność św iadom ego katolicyzm u i pod­
niósł zasługi Arcypasterza-Jubilata, który przez 
ćw ierć w ieku siał ziarno B oże. Pobożność tych  tłu­
m ów , zalegających R ynek krakowski —  to ow oc  
Jego siew u.

P od  koniec sum y D ostojny Celebrans udzielił z e ­
branym A postolskiego B łogosław ieństw a.

P o  nabożeństw ie odbyła się pod gołym  niebem  
na Rynku uroczysta akademia, którą zagaił pre­
zes A. I. A. K., p. jR. Jędrzejowski, kreśląc cele  
wielkiej manifestacji katolickiej i zw racając się do 
JE. Księcia M etropolity z serdecznym i (życzeniami 
i gorącym  zapew nieniem  wierności i posłuszeństw a. 
Następnie p. dr A. Bilik z  Sosnow ca i inż. Lech  
R ościszew sk i om ówili w  sw y ch  referatach hasło 
„Dnia K atolickiego11 —  „Katolikiem jestem, to za ­
szczy t i obow iązek11. — Przem aw iając po nich JE. 
K siążę Metropolita naw iązał dio faktu, że Ojciec 
św . przesłał sw e specjalne b łogosław ieństw o dla 
w szystk ich  uczestn ików  „Dnia K atolickiego“ i 
w zniósł okrzyk na cześć  Namiestnika Chrystuso­
w ego, pow tórzony z entuzjazmem przez olbrzym ie 
m asy. Śpiew em  „Boże, coś Polskę" zakończono im ­
ponującą akademię.

P o  tym  rozw inął się pochód ulicami Krakowa 
i nastąpiło złożen ie hołdu JE. Księciu M etropolicie 
przed „Domem Katolickim",

Pochód, który ciągnął się blisko dw ie godziny, 
rozpoczęły  dzieci z ochronek i zakładów  opiekuń­
czych. Następnie k roczy ły  kolejno: oddziały S to­
w arzyszeń  Akcji Katolickiej, Sodalicje Mariańskie, 
akadem ickie zrzeszenie katolickie i ,t. d.

T egoż dnia Zarżąd rrt, Krakowa ku Uczczeniu 
K sięcia M etropolity, w ielk iego opiekuna ubogich, 
w yd ał najuboższym  m ieszkańcom  Krakowa 9 ty ­
s ię c y  Obiadów.

i i m i i t i i i i t i i i t im i i i i i i i i i i i nm i i i i i i i i i i im i i i t i i i i tm i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

S K Ł A D K I .
Na budowę kościoła Najśw. Serca P ana Jezusa na Gra­

bówce złożyli: Antonina Męcińska, Tarnóiw 3 zł., NN., Po­
ręba 5 zł., Stanisław  Pasieczny, W ietrzychowice 3 zł.

K U P I Ę  F I S H A R M O N I Ę  w  d o b r y m  s t a n ie
C zesław  M azurkiewicz, Radom yśl W ielki.
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Powrót P. Prezydenta Rzplitej z Rumunii. Nie­
zw ykle uroczyście witano, zw łaszcza  w e L w ow ie, 
Lublinie i W arszaw ie, pow racającego z Rumunii 
P. Prezydenta Rzplitej. Podróż jego do Bukaresztu  
przyczyniła  się bow iem  w  najw yższej mierze do 
w zm ocnienia i zacieśnienia przyjaźni i przym ierza  
pom iędzy Polską a Rumunią. R ozm ow y, jakie prze­
prowadzili najw yżsi zw ierzchn icy państw, oraz na- 
radly obu kierowników  polityki zagranicznej, pol­
skiej i rumuńskiej, utrw aliły p odstaw y dalszej poli­
tycznej, gospodarczej i kulturalnej w spółpracy obu 
zaprzyjaźnionych narodów, których sojusz jest dzi­
siaj jednym z głów nych filarów pokoju w  Europie.

Rozstrzelanie głównych dowódców armii sowie­
ckiej. W  Rosji sow ieckiej rozgryw ają się doniosłe, 
a osłonięte tajemnicą w ypadki. W ew nątrz samej 
partii kom unistycznej m iędzy jej najw yższym i kie­
rownikami i dygnitarzami w re już od: dłuższego  
czasu straszliw a walka. Okazuje się, że opozycja  
przeciw ko Stalinowi i jego obozow i nadal się w zm a­
ga, że do niej należeli naw et najwybitniejsi d ow ód ­
cy w ojskow i. W  ostatnich też dniach zaaresztow a­
no m arszałka T uchaezew skiego, tego sam ego, co 
kierował ofensyw ą bolszew icką na W arszaw ę, oraz 
siedmiu innych generałów  sow ieckich . Oskarżono 
ich w szystk ich  o zdradę ojczyzny i czerw onej ar­
mii robotn iczo-w łościańsk iej; mieli oni m ianowicie  
pozostaw ać w  porozumieniu z obcym , wrogo dla 
S ow ietów  usposobionym  państwem , któremu do­
starczali w szelkich  informacyj o stanie sił zbroj­
nych S ow ietów  i w  ten sposób przygotow yw ali u- 
padek obecnego reżimu sow ieckiego. N ajw yższy  
sąd w ojsk ow y w  M oskwie skazał w szystk ich  o- 
skarżonych na śm ierć przez rozstrzelanie. Egzeku­
cję natychm iast przeprowadzono.

Skazani należeli do najw ybitniejszych i najzdol­
niejszych diowódców i sztabow ców  armii sowieckiej. 
Toteż ich tak nagłe stracenie w yw arło  w  całej Eu­
ropie ogrom ne zdziw ienie. Jeszcze bardziej zasta­
nawiają zarzucane im zbrodnie. Trudno istotnie 
przypuścić, by  ci naczelni k ierow nicy sił zbrojnych  
sow ieckich  byli na usługach obcego państwa  
i w sz y sc y  uprawiali pospolite szp iegostw o. Oskar­
żenia te w yglądają raczej na zm yślone i mają na 
celu pozyskanie mas dla Stalina i wzbudzenie obu­
rzenia przeciw ko działalności opozycji. Wj każdym  
razie fakty te odsłaniają przed nami potworne sto­
sunki, panujące w śród kierow niczych sfer p o litycz­
nych, partyjnych i w ojskow ych  dzisiejszej B olsze- 
wii, gdzie nikt nikomu nie w ierzy , nikt nie jest pe­
w ny dnia, ani godziny, gdzie tajemnicze siły  i sądy  
usuwają w  razie potrzeby w ielkich i m ałych, g ło ­
śnych, w p ły w o w y ch  i nieznanych, szarych ob yw a­
teli. Tak z łe  sam o siebie pow oli trawi i pożera.

Niemcy szukają nowych przyjaciół. N iem cy od  
ukończenia w ojny św iatow ej p ozostaw ały  w  sw ej 
polityce całkiem  odosobnione. Nawiązana przyjaźń  
tradycyjna z Rosją trw ała krótko i rychło przeobra­
ziła się w  dzisiejszą nienaw iść. Zbliżenie do Fran­
cji i Anglii jest nadzw yczaj trudne i raczej pozorne. 
Dopiero w  ostatnich latach w y d o sta ły  się ze sw e ­
go osamotnienia, nawiązując ścisłą  i dalekosiężną  
w spółpracę z W łocham i. Oba te państw a prowadzą  
dziś w spólną politykę, a oś R zym — Berlin coraz 
w ięcej w a ży  i w p ływ a  na rozwój m iędzynarodo­
w ych  stosunków  w  Europie. Obecnie N iem cy zabie­

gają o pozyskanie przyjaźni innych państw. W tym  
celu minister spraw zagranicznych von Neurath w y ­
jechał ostatnio do Jugosław ii, Bułgarii i W ęgier. 
W Białogrodzie odbył szereg rozm ów z kierowni­
kami polityki jugosłow iańskiej; w  rozm owach tych  
podkreślono konieczność i pożyteczność rozbudowy  
pokojowej w spółpracy Niem iec i Jugosławii. Roz­
wój stosunków  niem iecko-jugosłowiańskich budzi 
niepokój w  C zechosłow acji i Francji, zaś w ielkie 
zadow olenie w e W łoszech, które niedawno z Jugo­
sław ią zaw arły  układ nieagresji i przyjaźni. Jugo­
sław ia  rzeczyw iście  coraz w ięcej w yzw ala  się spod 
w p ły w ó w  filosow ieckiej dyplomacji P aryża  i Pra­
gi, a prowadzi w łasną, sam odzielną politykę. R ów ­
nież w  Sofii i B udapeszcie min. Neurath z przed­
staw icielam i rządów bułgarskiego i w ęgiersk iego  
naw iązał ściślejsze stosunki, starając się ich pozy­
skać do w spółpracy z Niemcami, które —  jak w i­
dzim y —  coraz aktyw niejszą rozwijają działalność 
na terenie m iędzynarodowej polityki.

Na frontach bojowych w Hiszpanii. Na froncie 
baskijskim pow stańcy w znow ili sw ą ofensyw ę. E- 
skadry sam olotów  pow stańczych  w  ubiegłym  ty ­
godniu zd ołały  całkow icie zbom bardować i zni­
szczy ć  t. zw . „żelazny pas“ fortyfikacyj, bronią­
cych dostępu do Bilbao. B askow ie w ycofali się 
z szeregu pozycyj, które natychm iast zajęli po­
w stańcy. W  ich też posiadaniu znajduje się góra 
Lemona, mająca w ielk ie znaczenie strategiczne, o 
którą w  ostatnich dniach to czy ły  się krw aw e walki.

Na froncie m adryckim  artyleria pow stańcza o- 
strzeliwuje umocnione zew nętrzne dzielnice stolicy. 
Dzielnice te stanow ią dzisiaj n iezw ykle potężne —  
jakby forty. Toteż ich zdóbycie nie będzie łatw ym . 
L osy Madrytu rozstrzygną się na innych frontach. 
Dlatego też pow stańcy nie atakują zbytnio stolicy, 
by niepotrzebnie nie narażać się na straty i nie 
n iszczyć miasta.

W śród czerw onych, pom iędzy socjalistam i a a- 
narchistami, toczą się ponownie zacięte walki. 
vV sam ym  M adrycie specjalny trybunał kom unisty­
czny skazał 320 anarchistów na śmierć. W  Almerii 
anarchiści podnieśli rew oltę przeciw ko gubernato­
rowi miasta. P rzysłane z W alencji oddziały w oj­
skow e toczą z nimi walki uliczne. W  Bajonnie roz­
strzelano w  ubiegłym  tygodniu 25 p rzyw ódców  a- 
narchistycznych. l e  walki i tarcia w ew nętrzne nie­
zw yk le  osłabiają s iły  czerw onych. Rząd waiencki 
nie m oże opanow ać szerzącej się anarchii. N ależy  
się spodziew ać, że czerw ony „Front L udow y11 w  Hi­
szpanii sam się rozpadnie, a tym sam ym  przyspie­
szy  koniec przew lekłej w ojny domowej, w  którą 
sam pogrążył n ieszczęsny kraj.

Nćecaz {edna nuyil dobca w dziecię, wlca- 
ezmianu —  nie da mu w dahną dcadze 
wybaczyć na. lewa. 

fledna dcobna yalązica w dziki (lień wizczz- 
(tima  —  cale uózlocAetnia. dczewa.

Unieważnia sie zgubioną legitymację, wydaną przez Urząd 
Pośredn. P racy  na nazwisko W itek Julian, zam. w Krzyżu.



Z  D I E C E Z J I
JE. Ks. Biskup Ordynariusz przerw ał w izytację arcypa- 

sterską i udał się do W ilna w raz z pielgrzymką.
Po powrocie z Wilna wyjechał znowu na jwizytację.
W  sierpniu JE. Ks. Biskup Ordynariusz dokona w izytacji 

dekanatu uścdieckiego, a ..'JE. Ks. Biskup Sufragan dekanatu 
radłowskiego.

Instytuowani na probostwo: ks. Adam Dutkiewicz w Gnoj­
niku, ks. Józef Rusek w Pisarzowej.

Z Chomranic. W  dniu ó czerw ca br. miejscowy oddział 
KSM. obchodził siwoje św ięto patronalne. P rzy  dźwiękach 
orkiestry smyczkowej udał się pochód z Domu Parafialnego 
do kościoła. Tu dokonał poświęcenia sztandaru ks. Asystent 
Juszczyk, a następnie zaproszeni i członkowie na placu ko­
ścielnym wbijali gwoździe do drzewca, pięknie .wykonanego 
przez SS. Felicjanki z Tarnowa, sztandaru.

Po sumie odbyła się uroczysta akademia ku czci Serca 
Pana Jezusa w  sali parafialnej, z której w ystosow ano de­
peszę hołdowniczą do JE. Ks. Biskupa Ordynariusza. Odno­
wiliśmy akt poświęcenia się Sercu Pana Jezusa, po czym 
przyjęto 18 kandydatów  na członków KSM. Oddział liczy 
101 członków. ,

Bogu dzięki Akcja Katolicka w naszej parafii rozwija 
się pomyślnie. Z innych obozów prześladują nas przezw i­
skami „akcjonarze", ale się tym  nie zrażam y i tym bar­
dziej potęgujemy ofiarność pfacy A. K., jako dziele odro­
dzenia wszystkiego w Chrystusie.
Bednarek, sekr. Dudzik, prezes PAK. Wróbel, prezes Oddz.

Z Jastrząbk! Nowej. Uroczystość patronalna iw oddziale 
KSM. w Jastrząbce Nowej w ypadła w tym  roku bardzo oka­
zale. Po nabożeństwie z kazaniem udali się członkowie od­
działu do sali domu parafialnego, gdzie przy udziale poszcze­
gólnych organizacyj A. K. i zebranych gości odbyła się 
wspaniała akademia ku czci Najśw. Serca Jezusowego. Uro­
czystość ta  odbiła się żyw ym  echem w parafii i pozosta­
wiła miłe wrażenie. Członek oddziału.

Z Pilzna. Dnia 6 czerw ca br. odbył się zjazd KSK. 
z okręgu pilzneńskiego. W zruszający był widok długiego 
pochodu 600 kobiet w pięknych strojach regionalnych. Na­
bożeństwo celebrował ks. A systent diec. A. K. ks. prał. M. 
Rec. Kazanie wygłosił ks. prob. Starzak.

Po nabożeństwie odbyła się w  sali 'Sokoła akademia, 
k tórą zaszczycili sw oją obecnością przedstawiciele władz, 
duchowieństwo i zaproszeni goście. Przem aw iali: p. M. Dmo­
chowska, p. Ziajowa, p. M roczkowa i ks. prał. M. Rec. 
Akademię urozmaicały dzieci dialogami, dostosowanymi do 
uroczystości.

W yrażam y gorące uznanie dla p. Prezeski za udatne zor­
ganizowanie zjazdu. Jedna z członkiń.

Z Piotrkow ic, p. Tuchów. Pięknie odbyła się u nas uro­
czystość  Najśw. Serca Jezusow ego. W  piątek w szy scy  człon­
kow ie KSM. przystąpili do Stołu Pańskiego i uczestniczyli 
w  adoracji. W  niedzielę zaś po nieszporach zebrali się człon­
kow ie i liczni goście  w  sali parafialnej. Zebranych powitał 
prezes oddziału KSM. p, J. Florkowski, w yczerpujące spra­
wozdanie przedstaw ił sekretarz p. St. W zorek i b. senator 
p, L, Tyrka. Potem  odbyło się składanie przyrzeczenia przez 
członków i kandydatów . Okolicznościowy referat odczytał 
p. W. Mendrala, organista. P rezes P. A. K. p. Jan Hala- 
garda zachęcił gorąco obecnych do poświęcenia rodzin Sercu 
Pana Jezusa. W  końcu ks. Proboszcz podziękował obecnym 
za przybycie i przemówił serdecznie, zachęcając do w y­
trwałości. Uczestnik.

Z Nawojowej. Dnia 6 brtl. obchodził nasz oddział po raz 
trzeci tswoje święto patronalne KSM. Po kazaniu i nabo­
żeństwie, odprawionym ,w intencji oddziału w  sali Domu 
Parafialnego, odbyła się uroczysta akademia, w  której wzięli 
udział oprócz członków Akcji Katolickiej także goście.

Na program złożyło się: Modlitwa „W ierzę", śpiewy od­
działu KSMŻ., zagajenie przez prezesa oddziału Fr. Kulpę, 
deklam acja dziecka szkolnego, referat p. t. „Czym winniśmy 
się wyróżniać", wygłoszony przez prez. P. A. K. Stan. Ta- 
larczyką Ji przemówienie ks. Asystenta. Akademię zakończo­
no pieśnią „My chcemy Boga". Członek oddz. KSM.

Z Nleczajnej. Pięknie w ypadła w naszej parafii uroczy­

stość patronalna KSM. W szyscy członkowie w liczbie 36 ze 
świecami w  ręku w ysłuchali (Mszy św. i  przystąpili do 
wspólnej Komunii św. P o  sumie urządzono uroczyste zebra­
nie. Na zebranie to zgromadziła się prawie cała parafia. 
W zruszające były chwile, kiedy przemawiali przedstawiciele 
Krucjaty Eucharystycznej i w szystkich oddziałów P. A. K. 
Pieśniami przeplatano przemówienia, referaty  i  spraw ozda­
nie. Sprawozdanie z roku ubiegłego wykazało .cichą, ale o- 
wocna pracę oddziału, który zdobył sobie wielkie uznanie 
w parafii. P rzy jęto  także trzech nowych kandydatów. Oby 
to Boskie Serce otaczało nas dalej swoją opieką.
Bartoń J., prezes P. A. K. Bączek J., sekr. P. A. K.

Z Rzezawy. W  święto patronalne KSM. przystąpili człon­
kowie do spowiedzi i Komunii św., a w  niedzielę, t. j. 
6 czerwca, odbyła się po nieszporach uroczysta akademia 
Mężów ku czci Najśw. Serca Pana Jezusa. Rozpoczęła się 
pieśnią „Z tej biednej ziemi". Sprawozdanie z działalności 
rocznej przedstaw ił prezes KSM., a referat wygłosił p. Ku- 
tyba. P rzekonyw ująco przemówił członek p. Biernat, a z ko­
lei sekretarz p. Czesak odczytał akt poświęcenia stow arzy­
szenia Sercu Pana Jezusa. Przem aw iał także ks. Asystent. 
Akademię przeplatały pieśni, wykonane przez KSM. pod kie­
rownictwem p. organisty. Pieśnią „My chcemy Boga" za­
kończono uroczystość. Uczestnik.

O ddział K. S. M. i .  z  Woli Gręboszowskiej po akademii z  ks. 
Dziekanem i ks. Asystentem  oraz pp. Kierów, szkoły z  Grę­

boszowa.

Lokuj swe oszczędności
w KOMIIMAIMII 

KASIE
OS2CZEDIOŚCI

Związku Międzykomunalnego
= =  w B och n i —

których pewność gwarantuje powiat 
i miasto Bochnia całym swoim mająt­
kiem oraz siłą podatkową. — K asa  
o p r o c e n to w u je  w k ła d y  n a  5'/2°/o 
w st. r. już od jednego złotego.

Z A G I N Ą Ł
Dnia 9 .czerw ca br. oddalił się od wycieczki szkolnej 

Jucha Stefan, lat 9, z Łaskówki Chorąskiej (Łazy, pow. 
Dąbrowa). Ktoby wiedział o miejscu jego pobytu, niech do­
niesie do najbliższego posterunku policji.
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Z  P O L S K I
Breve Ojca św. do nauczycielstwa polskiego. Na ręce 

Głównego Komitetu Pielgrzymki Nauczycielskiej nadeszło 
Breve papieskie, skierowane do nauczycielstwa 'polskiego. 
Breve to będzie odczytane w czasie pobytu Pielgrzymki 
Nauczycielskiej pa Jasnej Górze.

Ks. Nuncjusz Cortesi weźmie udział w Pielgrzymce Nau­
czycielstwa na Jasną Górę.

Delegat rządu na Międz. Kongres Chrystusa Króla. De­
legatem rządu na M iędzynarodowy Kongres Chrystusa Króla, 
który odbędzie się w Poznaniu w  dniach 25—29 bm., został 
mianowany minister W. R. 'i O. P. prof. Wojciech Święto- 
sławski. P. Minister wygłosi przemówienie na inauguracyj­
nym zebraniu Kongresu.

JE. Książę Metropolita Dr Adam Stefan Sapieha oby­
watelem honorowym Krakowa. Rada miejska m. Krakowa 
na swym uroczystym posiedzeniu, odbytym dmia 12 b. m. 
w przeddzień ,,Dnia Katolickiego", nadała obyw atelstwo ho­
norowe JE. Księdiu Metropolicie Arcybiskupowi Krakow­
skiemu, Drowi Adamowi' Stefanowi Sapieże w uznaniu jego 
olbrzymich zasług i cnót obywatelskich.

W izyta króla rumuńskiego Karola w Polsce. Ustalono już 
termin w izyty króla Karola II. w  W arszawie na koniec bie­
żącego miesiąca.

W raz z królem Karolem II. przybędzie jego syn Wielki 
W ojewoda Michał. W izyta króla Karola w Polsce potrwa 
cztery dni. W  ostatnim druhu przyjadą król i Wielki W oje­
woda Michał oraz Pan P rezydent Rzplitej do Krakowa.

Król Karol w czasie pobytu w Polsce ma otrzym ać ho­
norowe szefostwo jednego z pułków piechoty, prawdopo­
dobnie jednego z pułków wielkopolskich.

Żyda Judkę Lejbę Chaskielewicza skazał sąd na śmierć

J ó z e f  L e s z c z y c  3 6

Słońce wśród chmur
Powieść współczesna.

W  B oże Narodzenie przyszła  Krocikowa. Zakło­
potana tym  niespodziew anym  w ezw aniem  —  nie 
w iedziała jak zacząć. B y ła  przekonana, że to Sku- 
blow a w y sła ła  Staszka w e  w ilię, w ięc  dziękow ała  
jej serdecznie za w sparcie.

B ronisław a w idząc w ybladłą, z podsiniałym i o- 
czami kobietę —  w  dlodatku dziękującą za jakieś 
w sparcie — przeraziła się i podejrzew ała ,o w a ­
riactwo. Sw oim  zachow aniem  i pytaniam i w pra­
w iła  Krocikową w  jeszcze w ięk sze zakłopotanie.

Dopiero k iedy Staszek  w szed ł w  m iędzyczasie, 
w szystk o  się w yjaśniło ku obustronnej uciesze. B ro­
n isław a w yrażała  w spółczucie, częstow ała  ją pla­
ckiem i kawą. Krocikowej łzy  w  oczach stanęły. 
P osiliła  się trochę, a resztę placka zaw inęła  do 
chusteczki.

—  Schow am  dla dzieci —  rzekła — bo one już 
dawno placka nie w idziały...

—  S łyszałam , że w a sz  choruje i że wam  bieda, 
ale to człow iek  ty le  ma sw oich  strapień, że  o cu­
dzych zapomni... Dobrze, że ś  ty Stasiu pamiętał...

—  Oj, taki na nas krzyżyk  spadł, ale cóż  
poradzjniy  Pan B óg m iłosierny, a ludzie ła ­
skaw i. Nasz proboszcz to1 anioł... Nikomu bym  tego  
nie pow iedziała, bo nam zabronił, ale w am  powiem . 
On nas stale wspom aga... Inaczej —  to ja nie w iem , 
jakby było. Jeszcze m y starsi to prędzej, ale dzie­
ci... Ani do szk o ły  nie chodzą, bo w  czym ...

— M oże b yście  dali do nas na zimę w aszego  
chłopca? —  spytał S taszek. —  C óż ma dziecko 
m arznąć i głodow ać... Co mam a o tym  sądzi?

—  A no czegóżb y  nie... Jakeś sobie tak urny- 
ślał, to i dobrze.

Tego sam ego jeszcze dnia przyprow adżiła Kro-

Ś. p. Ks. B iskup Dembek, sufra.ga.ri diecezji łom iyńskie j.

cikow a sw ego  Józka. Przed jej odejściem chłopak  
krzyczał w  niebogłosy. Z trudem udało się jej prze­
konać, że jutro przyjdzie po niego i zabierze.

W  trzecim  dniu już cała w ieś  w iedziała, że 
Skublcw a przyjęła na służbę dziew ięcioletn iego  
chłopca.

—  Sknery... będą nim orać... byle pieniędzy nie 
dać. Pobożni, a z  biednego b y  skórę zdarli.

W  ten i podobny sposób om awiano ow o w y d a ­
rzenie. ;Usłu(żne kumoszki donosiły B ronisław ie o 
każdym  powiedzeniu, w praw iając ją w  gniew , a 
naw et w  płacz.

P o  Nowymi Roku przyszła  służąca. Kasia jej 
b yło na imię. B ronisław a oprowadziła ją po gospo­
darstw ie, a w  kuchni urządziła jej łóżko. [Nie na 
rękę b yła  Kasi kuchnia. Chciała m ieć zupełną sw o ­
bodę i przym aw iała się koniecznie za spichlerzem. 
Ale Bronisław a stanow czo się temu sprzeciw iła.

Już w  następnym  dniu spostrzegła B ronisła­
w a, że się Kasia mało zna na gospodarskiej robo­
cie. Trzeba było  w szy stk o  przypominać, poprawiać 
po niej. Stajni nienaw idziła, a do kuchni nie miała 
w cale szyku. P o  tygodniow ym  pobycie p rzysz ło  do 
niej kilku kaw alerów . Gwizdam i w y w o ła li ją dwór. 
W róciła późną nocą... B ronisław a nie m ogła tego  
znieść i czekając aż w róci, pow iedziała jej, że na 
takie nocne schadzki pozw olić nie może... Trzeba  
m ieć w  panieństw ie sw ój honor... Od tej chwili 
zaczęła  się wojna m iędzy nimi. W  niedzielę zacze­
piła B ronisław ę matka Kasi:

—  Nie poniew ierajcie mi dziecka, bo ja ją nie 
na to odchowałam . Skarżyła  mi się, ,że robota c ięż­
ka... Co zrobi, to w szy stk o  źle... Jak tak będzie da­
lej, to dziecko w ezm ę... Niech siedzi w  domu... niż 
by nią miał kto poniew ierać...

B ronisław a tłum aczyła się, że dotąd Kasi nie 
spraw iła niesłusznie przykrości. Zwraca jej uw agę, 
gdy coś nie jest dobrze zrobione, bo jej się to 
w  życiu  przyda, gd y  sam a będzie gospodarzyła. Nię
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za zabójstwo wachmistrza 7 pułku ułanów śp. Bujaka, po­
pełnione 1 czerw ca 1936 r.

Żebrał na wódkę. Przechodnie na ulicach W arszaw y 
z litością patrzyli na ślepca, który żebrał, prowadzony przez 
psa „bernardyna". Ślepiec, o oczach przysłoniętych czarnymi 
okularami,' robił wrażenie prawdziwego nędzarza; toteż pu­
szka, którą trzym ał pies w pysku, wypełniała się szybko 
monetami... Zdarzyło się, że biedny niewidomy zasłabł na 
ulicy. Jakież było zdziwienie lekarza pogotowia, gdy stw ier­
dził, że osłabienie jest w  istocie objawem zatrucia alkoholem. 
Policja zainteresowała się tym wypadkiem i stwierdziła, 
że rzekom y nędzarz, ign. Chmielewski, posiada dom na pro­
wincji i., wcale nie jest ślepy. P rzy pijaku znaleziono dwie 
butelki wódki. j

Z  E  Ś W I A T A
Bolszewicka gospodarka. Bezbożnicy bolszewiccy zam y­

ślają wybudować hotel dla swoich tow arzyszów  bezbożni­
ków, przybyw ających z zagranicy. Hotel ma mieć 600 pokoi, 
bibliotekę bezbożtriczą. Koszta budowy są projektowane na 
18 milionów rubli. Ten luksusowy hotel będzie na pokaz... 
dla obcych.

W kraju natomiast coraz większa nędza. Wsie opodal 
Moskwy głodują. Ludność ruie ma koszul, ubrań, butów. 
Podczas postoju pancernika sowieckiego „M arat" na wodach 
Estonii, m arynarze sowieccy kupowali masowo buty, ko­
szule, ubrania, bo ich iw Rosji nabyć nie można.

Polak burmistrzem miasta Apostoles w Argentynie. Mi­
chał Zubrzycki, znany społecznik wśród kolonistów polskich 
w Argentynie, został w ybrany burmistrzem.

Matka Stalina, dyktatora Rosji, zm arła w Tyflisie. Zmar­
ła została pochowana bez obrzędów religijnych, mimo iż 
była w ierząca i praktykująca.

Nawrócenia wśród emigrantów rosyjskich. Liczba na-

wspom niała zgoła  o nocnej schadzce, ale matce w i­
docznie to najwięcej leżało na sercu, gdyż ciągnę­
ła dalej:

— Ja m yślę, że służba to nie kryminał, żeby  
już nie można z nikim się w idzieć. D ziew czyna  
młoda i Bogu dzięki kaw alerów  ma... Jak będzie­
cie odbijać, to sobie w eźm iecie na sw oje sumienie.

Nie pom ogły żadne tłum aczenia B ronisław y, że 
jej nie broni, tylko boi się, b y  do jakiego n ieszczę­
ścia nie przyszło...

R ozsta ły  się zimno, a Bronisław a odniosła w ra­
żenie, jakby matka Kasi w ielką jej robiła przysługę, 
odidając córkę na służbę.

M ały Józek najchętniej przestaw ał ze Staszkiem , 
bo ten darzył zaw sze malca życzliw ością . W y ci­
nał mu z papieru sylw etki, zrobił pięknego bąka 
do puszczania...

Najwięcej radował się malec ołówkiem . Sm a­
row ał na papierze, a gdy papieru brakło, pró­
bow ał na ścianie. O dkryw szy w  nim zam iłow anie  
do pisania, S taszek  pośw ięcał w olne chw ile na nau­
kę alfabetu... Chłopak był pojętny... Po pew nym  
czasie znał już w szystk ie  litery i sam sobie sk ła­
dał z liter słow a, ciesząc się tym  niezmiernie.

P ew nego  dnia na ucho Staszkow i pow iedział:
—  Kasia w zię ła  pszenicę do takiego m ałego  

w orka i schow ała w  stodole...
S taszek  udał, że go to nie interesuje. Poszedł 

niespostrzeżenie do stodoły  i znalazł worek ze zbo­
żem:. Pokazał go matce i prosił, żeby  na razie nie 
robiła z tego użytku, ale pilnie na w szy stk o  uw a­
żała, a zboże znaczyła  w  skrzyniach.

Schadzki nocne nic u staw ały. P ew nego razu w ró­
ciła Kasia nad ranem. P o ło ży ła  się do łóżka w  ubra­
niu. B ronisław a podejrzewała, że jest pijana. Nie 
budziła jej aż dopiero dio śniadania... Jakież było  
jednak jej przerażenie, gdy zobaczyła  Kasię całą

wróconych na katolicyzm wśrótl emigracji rosyjskiej w o- 
kicsie od 1916 'do 1936 r. wynosi około 17 tysięcy osób, 
głównie ze sfer wyższej inteligencji. Cyfra ogólna emigracji 
rosyjskiej sięga obecnie, według informacyj niemieckiego 
związku św. Bonifacego, około półtora miliona osób. Naj­
większe skupienie Rosjan znajduje się we Francji, gdzie 
jest ich blisko 400 tysięcy, dalej Chiny (200 tys.), Niemcy 
( i00 tys.) i Polska (90 tys.). W Chinach katoliccy emigranci 
rosyjscy posiadają własne biskupstwo obrządku wschod­
niego.

Były cesarz niemiecki Wilhelm dogorywa. Korespondent 
„Monta£‘u“ praskiego donosi z Doorn, że stan zdrowia eks- 
cesarza Wilhelma znacznie się pogorszył. iW każdej chwili 
spodziewać się można jego zgonu.

Kongres Eucharystyczny w Lisieux (Francja). Francuski 
narodowy Kongres Eucharystyczny, który odbędzie się w Li- 
sieux iw dniach 8—11 lipca br., zapowiada się niezmiernie 
uroczyście, do czego w niemałym stopniu przyczyni się u- 
dział w szystkich kardynałów  francuskich i szesnastu bisku­
pów, którzy już zapowiedzieli swoje przybycie. Miasto na 
te uroczystość będzie wspaniale przystrojone, a wieczorami 
rzęsiście iluminowane. W zdłuż drogi, którą postępować bę­
dzie procesja Eucharystyczna, ustawione zostanie 26 bram 
tryumfalnych, każda w stylu innej prowincji francuskiej.

Socjalistyczna wolność. W meksykańskim mieście Du- 
rango każdy nauczyciel przed objęciem posady musi złożyć 
następujące oświadczenie:

„Uroczyście oświadczam, że będę uczył dzieci całej 
nauki o socjalizmie bez wyjątku.

Oświadczam stanowczo, że nie będę należał do Kościoła 
katolickiego, ani do żadnego Innego wyznania.

Oświadczam, że nie pozwolę nigdy na zebrania religijne, 
tak starszych, jak dzieci, 'w szkole".

Tak wygląda wolność tam, gdzie komuniści i socjaliści 
panują.

w potąch i gorączce, prawie nic dającą oznak życia.
Pow iadom iono o chorobie matkę Kasi. P rzybie­

gła rozdąsana i zrobiła B ronisław ie awanturę...
—- Macie... trzeba by ło  dziew czyn ie kupić cie­

płe ubranie, to by nie chorowała. Zrobiliście mi 
z dziecka kalekę...

Rozumiała B ronisław a ból matki, ale nie m o­
gła w  żaden sposób pojąć, skąd się w tej kobiecie 
bierze tyle pretensyj. W ypłaciła  przecież Kasi za 
dwa m iesiące naprzódl, a na jarmarku kupiła chu­
steczkę, to znowu na spódniczkę... Cóż miała w ię ­
cej czynić?

Kasia, zaopatrzona na śmierć, leżała kilkanaście 
dni... Nie było możności, ze w zględu na panujące 
zimno, przew ozić jej w  gorączce do matki... Bro­
nisław a pielęgnow ała ją najtroskliwiej, jak rodzo­
ne dziecko.

Kiedy gorączka opadła, przew ieziono Kasię do 
matki. Przed w yjazdem  przyznała się przed1 Broni­
sław ą, do której w  czasie choroby nabrała w iel­
kiego zaufania, że sobie sam a zawiniła. Owej kry­
tycznej nocy ubrała się lekko, poszła na zabaw ę  
koła ludow ego w  sąsiedniej w si. W  tańcu spociła  
się, a potem stojąc długo z chłopcem , ostygła.

- To jeszcze nic —  dodała — może w yzdro­
wieję... G orsze co 'innego... a tu on już z inną był 
na zapow iedzi, jak mi mama m ów iła.

Słaniając się z osłabienia, przycisnęła rękę Bro­
n isław y do sw oich  w arg i p łaczliw ie m ówiła:

—  Żebym ja to m iała taką matkę jak w y... Moja 
jest dobra, ale mnie nigdy nie przestrzegała i nie 
pouczyła, że ludzie są tacy  źli i nieuczciw i... Po­
trzebne mi było  zap isyw ać się do kola... Matka 
mnie tam w epchała; Idź... idź — m ówiła. —1 
Prędzej się w yd asz — tu nic w  domu nie w y s ie ­
dzisz. 1 poszłam ... Teraz będę w lec w styd , a 0 11 się 
będzie śmiał... (C. dl n.).
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Paszy nigdy nie za wiele.
Do roślin, sianych jeszcze kolo św . Jana, należy  

gorczyca. Może ona zapew nić zadaw alający plon 
zielonej paszy  w  czasie, k iedy innej paszy  nam bra­
kuje. G orczyca rośnie bardzo szybko, w ięc  ma zna­
czenie dla prędkiego dostarczenia paszy. B ydło  je 
gorczycę chętnie, ma ona jednak tę w adę, że. nadiaje 
mleku swoisty smak i zapach, pochodzący od olej­
ku gorczycznego. W praw dzie jeśli gorczyca z ie ­
lona spasana jest umiarkowanie, a nie w  ilościach  
dow olnych, w ięk szych , to zapachu gorczycznego  
mleko nie nabierze.

D obry materiał zielony stanowi gorczyca  na ki­
szonkę i pom ieszana z innymi zieleninami daje 
pierw szorzędny materiał kiszony. Nic też dziw ne­
go, że coraz częściej stosuje się poplony z gorczy­
cy, aby je zużyć na kiszonkę. Tym  bardziej, że 
gorczyca jedynie nadaje się na poplon naw et po 
ow sie i pszenicy, bo jej krótki okres w zrostu na 
to pozwala.

G orczyca jest w rogiem  i niszczycielką perzu. 
Można siać gorczycę na ziemi, którą trudno w sku­
tek zaperzenia zaorać i zabronować, a gorczyca  
jako tako bronami przykryta zn iszczy  perz.

Na ogół gorczyca  potrzebuje ziemi dobrej, nie 
cierpiącej na brak .wilgoci. Udaje się na ziem iach  
gliniastych, cięższych  bielicach, naw et na sapach
1 torfach. Na ziem ie lekkie, suche nie nadaje się.

Jak każda roślina, tak i gorczyca  lubi ziemię 
żyzną, zasobną, zasiloną nawozam i. N aw ożenie o- 
bornikiem powoduje bujny w zrost łodyg i liści, 
działa w ięc  dobrze. N aw ozy pom ocnicze daje się 
na kilka dni przed siew em  ziarna. Na glebach u- 
boższych  można użyć około 120 kg. saletrzaku, 120 
kg. supertom asyny 30% i około 300 kg. kainitu 
w  stosunku na hektar. Saletrzak m ożna w y sia ć  
w  dniu siewu ziarna gorczycy , inne n aw ozy w c ze ­
śniej rozrzucić po polu.

G orczycę trzeba siać gęsto. Ilość w ysiew u  za­
leżna jest od1 gatunku, żyzności ziemi i naw ożenia. 
Niektórzy sieją około 20 kg. gorczycy na hektar. 
P rzy  ręcznym  siew ie  g o rczy cy  należy siew wyko­
nać w dwóch kierunkach na krzyż, po połow ic dla 
rów nego w ysiew u .

Zbiór na paszę zieloną trzeba w yk on ać w chwi­
li, gdy gorczyca zaczyna kwitnąć, w ted y  jest naj­
sm aczniejsza.

Budowa kozłów do siana.
Spośród różnych sposobów suszenia siana, najwięcej za­

czyna być stosowane suszenie na kozłach. Sposób ten jest 
bardzo dobry, gdyż siano dobrze i szybko wysycha, nie 
Wymagając częstego przekładania, poza tym  ruń łąkoiwa 
pod kozłem, dobrze ułożonym, nie ginie. Układanie siana na 
kozłach zaczynam y od dolnej poprzeczki, postępując ku gó­
rze, wierzchołek zawierszam y jak kopicę, od dołu pozo­
stawiam y przestrzeń wolną, by powietrze mogło się dostać 
do w nętrza ułożonego kozła. Kozioł drabinkowy składa się 
z dwóch trójkątnych drabinek. Drabinki zestawia się (wierz­
chołkami ze sobą, wkładając wierzchołek drabinki jednej 
w trójkąt górny drabinki drugiej. W ym iary drabinek są na­
stępujące: długość drążków bocznych i dolnej poprzeczki
2 i pół metra, poprzeczka druga 2 m etry, trzecia półtora 
metra, czw arta 1 metr. Odległość dolnej poprzeczki od koń­
ców drążka 80 cm., odległość między poprzeczkami 45 cm., 
długość końców w ystających poprzeczki 50 cm. P rzy  ro­

bieniu takich kozłów trzeba pamiętać, by poprzeczki w m iej­
scu zetknięcia się z drążkami bocznymi zciosyiwać, przy­
bijać gwoździami dłuższymi i gwoździe te z drugiej strony 
zaginać.

Kozłów tego wymiaru potrzeba na hektar około 30 do 
40 sztuk.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
Posucha. Ostatnie dni upalne przyniosły posuchę. W sku­

tek wielkich upałów i braku deszczów, zboża i kartofle są 
zagrożone. Zwłaszcza na gruntach piaszczystycli posucha 

. daje się we znaki, tak, że roślinność zaczyna schnąć.
Ulgi taryfowe dla rolników. M inisterstwo komunikacji, 

celem przyjścia z pomocą poszkodowanej ludności rolniczej 
przez ostatnie burze i grady, oraz powódź, wprowadziło ulgi 
taryfowe na przewóz zbóż, ziemniaków, paszy i słomy ze 
wszystkich stacyj kolejowych.

Zapałki może potanieją. Między przedstawicielami rządu 
a szwedzką spółką prowadzone są układy w sprawie rewizji 
umowy o dzierżawę monopolu zapałczanego. Ministerstwo 
skarbu chce przeprowadzić obniżkę cen zapałek do 8 groszy 
za pudełko większe i  do 4 groszy za pudełko małe. Nie 
jest wykluczone, że zaw artość małego pudełka byłaby po­
większona o jedną piątą, z pozostawieniem dotychczasowej 
ceny 5 groszy.

Najwięcej jest spółdzielni rolniczych. W edług obliczeń, 
z końcem roku 1936 było ogółem przeszło 12 tysięcy, w tym 
2684 spółdzielni rolniczo-spożywczycli, 407 rolniczo-handlo­
wych, oszczędnościowo-pożyczkowych rolniczych 3656, mle­
czarskich 1323, różnego typu rolniczych 176. Spośród w szyst­
kich województw najwięcej spółdzielni posiada województwo 
lwowskie.

Upomnienia podatkowe potanieją. Od 1 lipca potanieją 
opłaty egzekucyjne, opłaty za upomnienia, doręczane przez 
gminy. Obniżka ta obejmuje tylko należności do 200 złotych.

W yjazd rolników do Luxemburga. Urzędy emigracyjne 
ostatnio w ybiały, spośród szeregu zgłoszeń na wyjazd, więk­
szą grupę rolników, k tórzy odstawieni zostali do Luxem- 
burga na roboty rolne.

Ceny zwierząt. W  Krakowie na targowicy płacono za 
1 kg. żywej wagi: krowy 65—40 gr.; jałówki 70—55 ,gr.; 
cielęta 90—70 g r .; świnie 1 zl. 15 gr. do 90 gr.

Ceny zboża. Na giełdzie w Krakowie płacono za 100 kg.: 
żyto 25.25—25.50 z ł.; pszenica 29—29.25 zł.; owies 25.25 do 
25.50 zł.; jęczmień 22—22.25 zl. Zboże ostatnio nieco po­
drożało.

Uwaga Rolnicy ?
Krajow y p reparat

t ę p i
wołka 

zbożowego 
w spichrzach.

m
Do nabycia w firmach rolniczo-handlowych 

i drogeriach.

m ark i
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c m i u h i m  stu*® fapiebu
M. DREJAK dawniej Kamil Baum
T A R N Ó W ,  u l ic a  K a t e d r a ln a  4.

p o le c a : =
T e le f o n  N r  2 8 5 .

P a p ie ry
k a n c e la ry jn e

n o ta r ia ln e
m aszynow e

cy k lo sty lo w e
ry su n k o w e

szk icow e
O zalid  (św iatłoczułe) 

k a lk i inż.

T e k tu ry  
sk o ro sz y ty  

p łó tn a  
i p a p ie ry

in tro lig a to rsk ie  
szp a g a ty  

n ic i do a k t

R am y
o b razy

k siążeczk i do n ab o żeń stw a  
ró żań ce  

k rz y że
ta jem n ice  ró żań co w e 

o b ra zk i św.

K arty  do g ry  o ra z  w szelkie a r ty k u ły  b iu row e i szkolne.
P r e n u m e r a ta  w  P o ls c e : Z p rzesy łk ą  : Rocz­
n ie  5 zł., pó łroczn ie  3 zł. — Cena egzem . 10 gr.

W e F ra n cji z  p r z e s y łk ą  i Rocznie 10 zł., 
pó łroczn ie  5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, Katedralna 3 
Telefon Nr. 441. — Konto PKO. 404.730.

Ceny o g ł .^ /to  6 z ł . 1la 12 z ł .1/* 25 z ł. Va 50 zł. 
C a ła  s t r o n a  100  z ł .  —  I n n e  w y m ia r y  
w e d łu g  u m o w y . —  P o d z ię k o w a n ia  p o  

te j  s a m e j  c e n ie .

Dnia 3 czerwca we wzorowej wsł zorganizowanej przez ks. p ra ła ta  W acław a Blizińskiego w Liskowie, o tw artą  
została in teresu jąca w ystaw a „Praca i ku ltura w si“. W ystaw a o tw artą  będzie do 4 lipca br. Na obrazku głów na uli­

ca w Liskowie z widokiem na kościół i plebanię.
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S. S. Urszulanek w Tarnowie 

zaw iadam ia, 
i e  p r z y jm u je  z g ło s z e n ia

do
gimnazjum nowego typu

o raz  do
liceum humanistycznego

m atem atyczno-fizycznego i przyrodniczego.
P rzy  g im nazjum  i liceum  in te rn a t.

J e d y n e  c h r z e ś c i ja ń s k ie
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
T A R N Ó W  — P la c  K a z im ie r z a  W . 1. — T e le fo n  9 5 .

B u d ow a u rzą d zeń  e le k tr y c z n y c h :  s i ły ,  ś w ia t ła ,  te le fo n ó w , sy g n a ­
liz a c j i , rad io .

S przedaż: m ateria łów  e lek trycznych , m otorów , żarów ek, rad io , lam p rad io ­
w ych. — W arsz ta t re p e ra cy jn y  m aszyn  e lek trycznych , aparatów  radiow ych, 
g łośników , słuchaw ek , de tek to rów , akum ulatorów , fa c h o w e  ła d o w a n ie  

i  o b s łu g a  ty c h ż e .
K o sz to ry sy  i  p orad a  n a  ż ą d a n ie  g r a t is . — R ok z a ło ż e n ia  1917
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